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Przybylski,

Wieje wicher ^-wiejc, wieje, 
Lubię jego śpiew.
Bo lżej w duszy, gdy się śmieje, 
W smutnym szumie drzew.

Lecz w mem sercu skargę rodzi, 
Rodzi pewien lęk.
Że i jesień już nadchodzi, 
Rwie się łzawy jęk.

Blade słonko smutnie świeci, 
A mnie czegoś żal.
A myśl moja leci — leci 
Gdzieś z tęsknotą w dal.

Szumnij wichrze pieśni twoje, 
W te jesienne dnie.
Bo do ciebie myśli moje, 
Dusza moja lgnie.

W jesienne dni.
A na skrzydłach twojej fali 
Chciałbym lecieć w świat.
1 ostatni w bladej dali, 
Zwiędły zrywać kwiat.

Szumń mój wichrze — szumń żałośnie, 
Smutnie z lękiem wiej.
Może zrodzisz myśl o wiośnie, 

’O uroku jej.

Darmo dusza tęskni — smuci, 
W pośród cudnych złud.
Wiosna znikła i nie wróci, 
Próżny żalu trud.

Wiej więc wichrze, nie ucichaj, 
Lżej ma dusza tchnie.
Tylko cichutko oddychaj, 
W te jesienne dnie.

...Tyle piękna na każdym jest kroku, 
że już ludzie przywykli do tego: 
że nie widzą już światła dziennego 
ni sennych gwiazd uroku.

Że już dla nich zwyczajną jest rzeczą 
srebrna zima czy lato różowe 
i choć szumią im kwiaty majowe 
z goryczy się nie leczą!...

...I nie wiedzą, jak 
jakim snem, co ze
jest wciąż myśleć o życiu — 
a jaknajmniej — o swojem!

na każdym kroku.
Że się ani powagą gór cieszą, 
ani rzek szczebiotaniem niewinnem — 
tylko zawsze zajęci czem innem, 
śpieszą gdzieś, śpieszą, śpieszą...

Że im wicher nie dzwoni w krwi tętnie 
oddech ciszy im trosk nie uśmierca, 
że błękitów nie biorą do serca, 
patrząc w nie — obojętnie...

wielkim spokojem, 
szczęściem nas brata, 

wszechświata,

Słonczyńsk>.



Piłka nożna (foot-ball). ]
Sport zasługuje na uw agę nietylko jako hygje- 

niczna rozryw ka. Posiada on jeszcze inne nadzw yczaj 

w ażne, a niedoceniane strony dodatnie. W każdym , 

kto się zajm ie m niej lub w ięcej system atycznie jakim ­

kolw iek z różnych ćw iczeń fizycznych, bezw arunkow o  

w yrabia się charakter. K ażdy sport w ym aga w ytrw a­

łości, uczy znosić niepow odzenia i nie zrażać się niem i, 

w ytw arza hart i spokój, zm usza do zastanaw iania się  

i zrozum ienia w łasnych ruchów. A kto potrafi zrozu ­

m ieć sw oje ruchy i rządzić niem i, ten postępuje ogrom ­

nie naprzód w ukształceniu charakteru, w panow a­

niu nad sobą.
Z pom iędzy gier sportow ych, w yrabiających w ta­

ki sposób charakter, dodatnio w yróżnia się foot-ball. 

Jest to gra ogrom nie rozpow szechniona w A nglji, w  

kolonjach angielskich, w e Francji, w N iem czech i in­

nych krajach.
N arodziła się w A nglji w X V I. w ieku i przecho­

dząc przez m nóstwo faz, ostatecznie utrw aliła się w  

dw óch głów nie upraw ianych form ach  : Rugby i A ssotia-  

tion Football.
Poniżej będzie m ow a jedynie o piłce nożnej, typu  

A ssotiation, poniew aż zalety tego sposobu  gry są w ięk­

sze i poniew aż na całym obszarze Polski grają jedynie 

w A ssotiation Football.

G ra jest pozornie prosta. N a dużym prostokąt­

nym placu ustaw iają się dw ie partje po jedenastu  

uczestników, jedna naprzeciw drugiej, i starają się ko­

piąc nogam i, przeprow adzić piłkę przez bram kę, złożo­

ną z trzech żerdzi i stojącą na środku poprzecznej 

granicy placu nieprzyjaciół.

G racze dzielą się pracą. Pięciu gra w tak zw . 

ataku, trzech w obronie, dw aj jako pom ocnicy bram ­

karza i jeden w bram ce. K ażda z tych czterech funk- 

cyj, a naw et każde m iejsce, m a sw e specjalne trudności 

i przyjem ności. A le nie chodzi tutaj o szczegóły.

Piłka nożna pom im o, iż z tak krótkiego streszcze ­

nia jej przebiegu, w ydać się m oże niezm iernie łatw ą  

i naiw ną, jednak nie jest taką. Jako gra obfituje w ' 

niezm ierną ilość bardzo ciekawych, bardzo trudnych  

naw et kom binacyj. N ikt tu nie gra na sw oją  rękę. Jest 

to gra w całem znaczeniu tego słowa — zbiorow a. 

Tu w alczy zaw sze partja. Jedenastu średnich graczy  

dobrze zgranych, z łatw ością pokona 11 św ietnych  

z osobna, ale źle kom binujących partnerów. N ic nie  

pom ogą tutaj najlepsze uderzenia. W zajem ne zrozu­

m ienie się, zrzeczenie się przez pojedynczego gracza 

sw oich praw na rzecz całej partji, ’ jest to koniecz­

ność i zarazem zaletą foot-ball’u. Jednostka uczy  

się tutaj działać na korzyść w szystkich, w yrzeka się 

w ielu efektów , za które czekają naw et oklaski, 

w łaśnie po to, aby grać dobrze. D la nas Polaków , sta­

now i to w ażną okoliczność. Przy foot-ball’u poskra­

m iam y sw oje zbyt osobiste zapędy, uczym y się słu­

chać, a w razie potrzeby —  rozkazyw ać. Istnieje jeszcze  

jedna przyczyna, która staw ia foot-ball w rzędzie naj­

lepszych ćw iczeń sportow ych. Jest to m ianow icie  

zupełne usunięcie rąk. Jak sam a nazw a w skazuje, pił­

ka nożna w ym aga uderzeń nogą. To w yłączenie gór­

nych kończyn jest nader w ażne z dw óch pow odów. 

Po pierw sze w yrabiają się członki, zaniedbyw ane w  

w zw ykłych w arunkach; po drugie, opanow uje się 

sw oje ruchy nie używ ając rąk.

O prócz tych dodatnich stron, foot-ball pociąga ku  

sobie jeszcze sam ą przyjem nością gry. W ym aga ona 

od gracza pew nych w arunków  : bezw zględnego zdro­

w ego serca, dużej w ytrzym ałości, ale za to daje ogrom ­

ne zadowolenie. I to praw dopodobnie w płynęło na 

tak olbrzym ie rozpow szechnienie się foot-ball’u. O d lat 

300 grają w piłkę nożną w A nglji, od 100 w Europie  

i innych częściach św iata. N a pierw szem m iejscu stoją 

pod tym w zględem A nglicy. Rów nież coraz to w ięk­

sze zainteresow anie do sportu budzi się w Polsce. K .

Człowiecze! miej w pamięci, że jest oko w niebie, 

które we dnie i w nocy patrzy na ciebie.

Sportowcem za życia i po śmierci.
Jak wiadomo krokiet odgrywa w Anglji dożą rolę. 

Wielcy gracze w krokieta są uważani za narodowych 

bohaterów, cieszą się popularnością, zapraszani są do 

wszystkich zamków i najwyższych kół towarzyskich, 
jednem słowem prowadzą żywot ładzi wybranych. 
Kluby krokiecistów posiadają własne, wspaniale domy, 
w których mogą ich członkowie nawet mieszkać. 
Wszystkiemi klubami kieruje specjalny dyrektorjat, 

rozporządzający wielkimi dochodami.
Niedawno zmarł w Londynie sekretarz jednego z naj­

większych tego rodzaju klubów, niejaki Platts, który 

nawet po śmierci nie chciał się rozstać ze swym ulu­
bionym krokietem. W tym celu sporządził testament, 
w którym wydal polecenie, aby go do trumny ubrano 

w strój sportowy, t. j. w białe spodnie flanelowe i w 

sweter, oraz żeby do trumny włożono mu kulę kro­

kietową i młotek.

Okropna przygoda Angielki.
Straszne przygody przeżyła pani Cecylja Roberts, 

żona bogatego przemysłowca angielskiego.
Para małżeńska udała się w podróż poślubną do 

Afryki i postanowiła dotrzeć do pół dzikich plemion 

murzyńskich, mieszkających na południowym zachodzie 

od Kamerunu. W czasie podróży padła w ręce 

murzynów.
Byli to ladożercy.
Zawiedli oni Angielkę do swej osady i po stwier­

dzeniu przez mistrzów tamtejszej sztuki kulinarnej, iż 

ma miękkie i delikatne mięso, postanowili ją zjeść. 
By pieczeń z Angielki była smaczniejsza, miała być 

biała kobieta karmiona pachnącemi korzeniami przez 

2 tygodnie. Jeśli nie chciała jeść, zmuszano ją biciem 

do połykania cuchnących placków.
W ten sposób upłynęło dziesięć dni.
Mąż tymczasem wynajął kilkudziesięciu krajowców 

i rozpoczął poszukiwania.
Nocy, poprzedzającej uroczysty obrząd zarżnięcia 

białej niewolnicy, usłyszała Angielka pod szałasem, 
który zamieszkiwała ciche jakieś szepty.

Była pewną, iż skradają się do niej murzyńscy 

młodzieńcy, od których nie mogła się opędzić, posta­
nowiła więc spróbować ostatecznego środka i przy ich 

pomocy uratować się od śmierci.
Korzystając z twardego snu dwu starszych bab, 

które ją pilnowały, przyczcłgała się pod drzwi.
W tej chwili zjawił się ogromnego wzrostu murzyn 

i przerżnął gardło babie, ułożonej do snu na progu 

szałasu. Po dokonaniu tego czynu, wskoczył do we­
wnątrz, przerzucił panią Roberts przez ramię i począł 
z nią uciekać w las.

Angielka, przekonana, iż porywa ją czarny jakiś 

kochanek, omdlała z przerażenia.
Oprzytomniała jelnak na odgłos strzelaniny.
Była to odsieć przysłana przez męża.
Wodzów kanibalskiego plemienia skrępowano sznu­

rami — oddano władzom celem ukarania. Pani Roberts 

zaś wpadła w chorobę nerwową i leczy się w sa- 

atorjum.



Koszyk kwiatów.GFEDCBA

(C iąg da lszy .)

P ie lęgnow ała o jca z na jczu lszą m iłośc ią i p rzyw ią ­

zan iem . W szvs tko czyn iła , co ty lko m ogła w yczy tać  

m u z oczu . C zuw a ła ca łe noce . A gdy ją d rudzy  

w yręczyć i zw o ln ić chc ie li, żeby aam a  n ie zacho row a ła , 

i gdy po d ług ie j nam ow ie po łoży ła s ię na ław ie , p rze ­

c ież rzadko k iedy zam knę ła oko . S ko ro ty lko o jc iec  

zakaszla ł, ju ż s ię lę ka ła . S ko ro s ię po ruszy ł na łó iku , 

zb liża ła s ię na pa lcach , aby  zobaczyć co  po rab ia . S po ­

rządza ła m u i podaw a ła do pos iłku , co ty lko je j m iłość  

w ym yś lić m ogła dob rego i pos ilnego . C zyta ła m u  

g łośno , m odliła s ię bez us tanku za n iego. G dy coko l­

w iek zasną ł, k lęka ła na pos łan iu , ręce sk łada ła i łzam i 

za lane oczy ku n iebu w znos iła , b łaga jąc B oga : „O  N a j­

ła skaw szy B oże ! zachow a jże m i go , aby  je szcze ten  raz  

—  choćby la t k ilka *. P ilnośc ią sw o ją n ie dosyp ia iąc  

n iek iedy za rob iła sob ie k ilkanaśc ie z ło tych , T e te raz  

do g rosza w yda ła , aby ty lko kochanem u o jcu spo rzą ­

dz ić w zm acn ia jący poka rm .

P obożny s ta ruszek, choć n ieco w zm óg ł s ię , p rze ­

c ież czu ł dob rze , że to ju ż je s t os ta tn ia jego cho roba . 

A le by ł ba rdzo spoko jny i z w ese lem  m ów ił o sw o je j 

śm ie rc i. M arynka łzam i za lana zaś p ros iła  : „O  o jcze  

na jukochańszy n ie m ów że m i o śm ie rc i 1 ja n ie śm iem  

naw e t o n ie j pom yśleć. C óżbym  ja uboga s ie ro t* po ­

czę ła w tedy? A ch o jcze kochany ! toćby ju ż w tedy  

tw o ja b iedna M arynka n ie m ia ła n ikogo na z iem i".

„N ie p łacz kochane dz iec ię ! —  rzek ł o jc iec —  po ­

da jąc je j rękę . W szak je szcze m asz dobrego o jca w  

n ieb ie . T ego c i n ik t n ie zab ie rze , ten c i zos tan ie , gdy  

ja będę w zię ty z te j z iem i, a ten o żsdo« j s ie roc ie  

n ie zapom ni. Jak żyć i u trzym yw ać s ię będz iesz na  

św iec ie , to na jm n ie jszy m ój k łopo t. W szak p tak i 

zna jdu ją żyw ność, a tybyś je j zm ieść n ie m is ia? B óg  

je j udz ie la i w rób lom na dachu, a tob ieby n ie m ia ł 

udz ie lić? C złow iek m ało po trzebu je , i to ty lko ca  

kró tk i czas —  ach ! ja o co  innego  k łopocę  s ię i troskam ! 

kochana có rko ! dz iec ię m oje jedyne na jukochańsze ! 

m oja na jw iększa troska je s t ta , abyś zaw sze tak by ła  

dob rą , tak pobożną i tak n iew inną , ja k dz ięk i B ogu  

je szcze dotąd je s teś ."

„O  có rko kochana! w ca le je szcze n ie w iesz , ja k  

z ły i zepsu ty je s t św ia t — ja k p rzew ro tn i i ob łudn i 

są  ludz ie  na  n im . N ies te ty ! są  naw et tacy , k tó rychby to  

c ieszy ło , gdyby  c ię , b iedna dz iew czyno , m ogli pozbaw ić  

n iew innośc i, spoko jnośc i sum ien ia i dob rego im ien ia . 

B ędą c ię nazyw ać dz iec inną , gdy im m ów ić będz iesz  

o bo jłźn i B oga , o sum ien iu , o p rzyK azan iach B osk ich  

i o w iecznośc i. O  có rko  na jukochańsza  1 uc ieka jże  p rzed  

tak iem i ludźm i, n ie zadaw ajźe s ię n igdy z n im i. G dy  

c ię nazyw ać będą p iękną , poch leb iać c i i obskak iw ać  

ja k m oty le kw ia tk i, n ie s łucha j ich , n ie uw sż& j na ich  

m ow y ! w iedz , że to są zasadzk i zd rad liw e , na w yda r­

c ie c i n iew innośc i —  że to są s idh na tw o ją czys tość  

pan itń iką , k tó ra c ię na A n io ła w ob liczu B oga zam ie ­

n ia . N igdy —  p rzen igdy , có rko jedyna , n ie p rzy jm ij 

od n ich żadnego poda ru  ;kn , n ie w ie rz ich ob ie tn icom , 

bo m ożna od tego k to sam g rzeszy i je szcze d rug iego  

na g rzech nam aw ia , spodz iew ać rę do trzym an ia ob ie ­

tn ic? O dz iec ię kochane! gdy z w iek iem obe jrzysz  

s ię po św iec ie i w łasnem i oczam i w id rieć będz ieś n ie ­

szczęś liw e o fia ry tych w ydde rców n iew innośc i pan ień ­

sk ie j, w tedy sob ie p rzypom n isz , że n ie n tp ióżno tak  

c ię p rzes trzega ł tw ó j o jc iec do g robu schodzący . O  

dz iec ię kochane ! bądźże os trożne , abym s ię c ieb ie  

m óg ł w n ieb ie doczekać , dokąd n ic zm azanego n ie  

w n ijdz ie . W iedz, że pod pos tac ią A n io ła częs to okry ­

w a s ię sza tan , a w ąż na jm ile j zacza ja s ię pod kw ia ta ­

m i. P a trz ! o to c i P an B óg udz ie lił ku tw o je j ob ron ie  

w ie rnego A n io ła —  św ię ty rum ien iec . G dy k to chce  

w c ieb ie w m ów ić co z łego —  gdy ty lko jedno  s łów ko  

us łyszysz ob raża jące tw o ją n iew inność i czys tość oby ­

cza jów , za raz czn jesz ten p łom ień  na  tw o ich po liczkach . 

N iechże c ię p rzes trzega  ten A n ió ł n iew innośc i! N ie  za ­

sm uca j go , aby c ię n ie opuśc ił. P ók i on je s t z tobą  

i póki ko rzys tać będz iesz z jego p rzes tróg , dopóty  tw o ja  

cno ta bezp ieczną. Lecz sko ro p rzec iw te j p rzes trodze  

coś na jm n ie jszego sob ie pozw o lisz , ju żeś w tedy zgu ­

b iona na zaw sze ."

,0  dz iec ię kochane ! w w łasnem  tw em  se rcu po ­

w stan ie n ieprzy jac ie l. P rzy jdą  tak ie  chw ile , k iedy czuć  

będz iesz sk łonność  do z łego , i k iedy ju ż  b liską  będz iesz  

w m ów ien ia w  s ieb ie : toć to n ie  je s t tak z łe ; a lbo naw et, 

że to  je s t rzecz n iew inna i dozw o lona . T eraz zaw czasu  

p rzy jm ij p rzes trogę . G łęboko w se rcu zachow aj te  

s łow a o jca tw o jego  um iera jącego . N ic n ie czyń — -  n ic  

n ie m ów —  n ic n ie pom yś l —  na cobyś s ię za rum ien ić  

m usu ła , gdyby  tw ó j o jc iec  w iedz ia ł o  te rn . M oje oczy  

ju ż n ied ługo zam kną s ię na zaw sze . Już w ięce j n ie  

będę m ógł czuw ać nad tobą . A le w iedz , że O jc iec  

tw ó j n ieb iesk i w szędz ie c ię w idz i i zaw sze pa trzy na  

se rce tw o je . W szakbyś s ię lę ka ła zasm uc ić m nie ja k im  

n iegodz iw ym pos tępk iem . S trzeżże s ię i lę ka j te rn  

ba rdz ie j, abyś n ie zasm uc iła o jca n ieb iesk iego i n ie  

śc iągnę ła na s ieb ie jego n ie łask i."

.S po jrzy j je szcze raz na m nie , kochane dz iec ię ! 

O gdybyś k iedy by ła nam aw ianą do z łego! pom nijte  

na m oją tw a rz w yb lad łą i te w klęs łe po liczk i i na te  

łzy , k tó re po n ich p łyną ! P ó jdź , po łóż tw o ją rękę w 

m oją ju ż z im ną i w ysch łą , k tó ra w kró tce w p roch s ię  

zam ien i! O b iecu jeszże m i, że  n ie  zapom n isz p rzes tróg  

m oich? że je ca łe życ ie m ieć będz iesz w se rcu i w 

ży  w e j pam ięc i? O có rko kochana! w ya taw że sob ie w 

m om enc ie pokusy , ja koby c ię ta m oja z im na ręka  

odc iąga ła od z łego ."

.K ochane dz iec ię ! ty ze łzam i patrzysz na m oją  

tw a rz b ladą i w ychud łą . A ch ! naucz s ię z tąd , że  

w szys tko na te j z iem i je s t zn ikom e . I ja k iedyś  

kw itną łem  i tak ś liczn ie rum iano w yg ląda łem  ja k ty  

dz is ia j. P rzy jdz ie czas — k iedy i ty zos tan iesz tak  

b ladą i w ynędzn ioną , ja k m nie tu dz iś w idz isz na te j 

śm ie rte lne j pośc ie li, je że li c ię B óg w cześn ie j n ie zab ie rze  

do s ieb ie . U ciechy , p rzy jem nośc i m oje j m łodośc i 

p rzem inę ły ja k kw ia tk i p rzesz łe j w iosny, k tó rych  

i m ie jsca jsż n ie znać , ja k rosa na kw ia tku , k tó ra k ilka  

m om en tów b łyszczy a po tem zn ika . D obre zaś  

uczynk i podobne są do d rog ich kam ien i, k tó re zaw sze  

m ają trw a łą w artość . T ak, kochane dz iec ię l C no ta , 

dobre sum ien ie , są podobne do  na jd roższego kam ien ia , 

do d jam en tu , H órego żadna s iła ludzka skruszyć n ie  

m oże . S iara jże s ię o ten k le jno t! T o m nie dz iś p rzy  

m oim zgon ie c ieszy, co dobrego uczyn iłem w życ iu  

m ojem . A je że  lim  k iedy zb łądz ił, to m nie dz iś sm uc i 

i bo lesne w estchn ien ia w ydobyw a z sc-rca m ojego. 

O zoshńże  pobożną  kochana có iko ! m yś l częs to  o  B ogu, 

pam ię ta j zaw sze na jego obecność m ie j go c iąg le w  

se rcu i p rzed oczym a . W  n im  ja zna jdow a łem zaw sze  

na js łodsze poc iechy i ts l?ę w w sze lk ich c ie rp ien iach !

(C  ąg da lszy nas tąp i)

K tóż obyw a te l? T en , co sw em i trudy  

W sp iera lo s b rac i, chcć p rzec iw ność b ije , 

K tó rem u w dz ięczn i rzeK ną bez ob łudy : 

.N iech ży je w ieczn ie , bo d la nxs on ży je l"

F r. D . K n iaźn in .



Nowy rekord wysokości.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Francuski lotnik Callizo zdobył rekord wysokoicb  
osiągnąwszy na samolocie „Spad8 12 tysięcy 445 metrów- 
Callizo pobił tą wysokością swój poprzedni rekord 
o czterysta metrów. Callizo znosi w sposób zdumie­
wający różnicę ciśnienia na tak olbrzymiej wysokości 
i jest pod tym względem fenomenem.

Grający zegar a... historja
W moskiewskim Kremlu znajduje się grający ze­

gar skonstruowany w Medjolanie w roku 1491. Zegar 
ten był w roku 1623 przerobiony przez pewnego Ho- 
lenderczyka. Car rosyjski Piotr W ielki ujrzawszy ten 
zegar w Mediolanie kopił go i przywiózł do Rosji.

W ówczas zegar ten wygrywał holenderskie pieśni 
ludowe. W XVIII stuleciu oddano go do reparacji 
pewnemu niemieckiemu mistrzowi. Po tej repnaqi 
zegar gr«ł piosenkę ,0 da lieber Augualin*.

Za czasów panowania Mikołaje IX. zegar znów prze­
robiono, tśk, że mógł on grać rosyjskiego marsza woj­
skowego. Gdy zasiadł na tronie car A'eksinder II 
zegar znów przerobiono i grał on od tej pory pieśni 
religijne.

W czasie panowaniu bolszewików zegar ten milczał 
i dopiero obecnie został przerobiony tak, że gra „M ię­
dzynarodówkę8 .

Czy to też ostatni punkt repertaani tego history­
cznego segara?...

Logogryf,
ułożył „Zawisza Czarny8 z Nowegomiasta.

Z następujących sylab ułożyć 39 wyrazów, których 
początkowe litery, czytane z dołu do góry, a końcowe 
z góry na dół, utworzą główniejsze miasta twista.

Znaczenie wyrazów:
1. Planeta.
2. Rzeka w Afryce.
3. Miasto w Polsce.
4. Przędza nawinięta do tkania.
5. Rzeka we W łoszech.
6. Skorupiak.
7. Przyrząd wynaleziony przez Franklinu.
8. Stronnik Rosji.
9. Miasto w Niemczech.

10. Im ię męskie.
11. Zwierzę bezzębne.
12. M iasto w Europie.
13. Pasmo górskie kraju pcłudn. Europy.
14. Miasto w Syrji.
15. Bogini starożytna.
16. Miara długctci.
17. Skaraienisłotci świata zwierzęcego.
18. W yzyskanie ns swoją korzyść czyjej obawy.
19 Ryb* skamierrałi z rzędu chrsąstKowych.
20. Symbol pkrwmtka chem. złota.
21. Utwór W yspiańskiego.
22. Zaimek.
23 P j’d obcym nazwiskiem, potajemnie.
24. Owoc.
25. Urodzajna miejscowość w pustyni.
26 W yspa o j  oceanie indyjskim.
27. Miisto  w  Pols ie.
28. Jezioro w  Europie.
29. Rodzaj grzybienia rosnącego w wodach Nilu.
30 Szczyt góiy w Niemczech.
31. Shl budownictwa, stosowany siar żytności.
32. Przyrząd do mierzenia ciśnienia powietrza.
33. Miasto nad W isłą.
34. Przylądek.

i

i
I

I

35. Inaczej pajac.
36. Lekarz operator.
37. Odwrotnie król babiloński.
38. Jeden z tytułów arystokratów.
39. Najżyźniejszy rodzaj grunta.

Sylaby: A, a, a, a, a, ak, ar, ar, ar, b, ba, ba, bi, 
bo, chi, cim, cog, czar, da, dan, dro, e, fil, fai, g, gro, 
gu, h, h, he, ho, i, i, in, jad, je, kin, ko, ko, kon, kos, 
ków, kra, kb, le, le, le, li, li, lo, m, m, ma, mah, man, 
metr, mo, wo, mrów, n, ng, ni, nik, no, no, no, nur, 
ny, o, o, u, o, on, p, r, r, sa, ra, rab, ran, ri, ro, róż, 
r», rum, rur, s, se, ski, ao, sta, świę, szan, ta, te, to, 
to, tru, ty, ty, u, u, ul, we, we, wój, za, zą, zie, zo, ż.

Łamigłówka kratkowa
ułożył: „Zielony hs8 ze Świecił.

W siedmiu rzędach oznuczonych literami A. B, C,
D, E, F, G, ©łożyć w każdym  po wyrazie siedmiozgło- 
skowym. Litery wskazane przez cyfry 1— 7 utworzą 
nazwę miasta na Pomorza.

Znaczenie wyrazów :

N 

B  

C  

D  

E

F

G

1. Miasto w Polsce.

2. Figura geometryczna.

3. Planeta.

4. W yspy.

5. Młodte zwierzę domowe.

6. Ocean.

7. W ojewództwo polskie.

Litery: 5 a, Ib, 3 c, 2 d, 4 e, 2 ę, 1 f, Ig,
6 i, 3 k, 3 1, 1 m, 1 n, 1 o, 2 p, 2 r, 2 s, 1 ś, 1 t,
1 w, 4 y, 1 z, 1 ż.

Rozwiązanie szarady z Nr. 35 
konta

nadesłali: „Awiztoika8,„Bdladyna8 „Genowefa8 , „Japon­
ka8 z Nowegomiasta, „L&dy“ z W ąbrzeźna, „Markiz8 
z Brodnicy, Msrjt Płotkówna „Rezeda8 z Mikołajk, 
„Słoń indyjski8 , „Złote serduszko8 z Nowegomiasta.

7.
8.
9.

10.

Rozwiązanie łamigłówki 
Ołów  
Łukasz 
W iolonczela 
Augustów  
Łoś

1. Kandahar
2. Emilia
3. Tasak
4. Ekierka
5. Iglica
6. Krzyżacy

I z Nr. 35.
12. Stkla
13. Y
14. Daktyl
15. Aeroplan
16. Łopian
17. W iatr od morza

W ładysław Łokietek  
nadesłali: „Balladyna8 , „Genowefa", „Japonka8 , „Słoń 
indyjski* z Nowegomiasta, „W olnopróżniak.8 z W itlk. 
Bałówek, „Złote serduszko8 z Nowegomiasta.

Rozwiązanie łamigłówki II z Nr. 35.
1. Mekong 6, Andy 10. Tmny

2 Inkaust 7. Jaszczur 11. Oiole

3. Kup 8. Pamir 12. C^ainomcrzec

4. Chmin 9. Osa 13. Kozica

5. Ł >mża 14. I pian Groź ij
Mikołaj Potocki 

nadesłali: „Bdhdyna8 , „Genowef*8 , „Japonka8 z No- 
wegomissta, „Rezeda8 z Mikohjk, „Słoń indyjski8 , 
„Złote serduszko8 z Njwegomiasta.

Odpowiedź Redakcji.
K K. z N. O ile łamigłówka ma być zamieszczo­

na w „Opiekunie Młodzieży8 , należy przesłać rozwią­
zanie takowej.


